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Nie potrzeba wielkiego wysilenia aby dowieść jak ważnym środ­
kiem pomocy jest dziś dla nas torf, przy ogrom nćm  wyniszczeniu lasów, 
które niestety nie ustało jeszcze. Całe Krakow skie i Sandomierskie, 
niektóre okolice Mazowieckiego i Płockiego m ają obfite jego pokłady. 
Lecz dotąd używane sposoby dobywania i urabiania torfu były niedo­
stateczne, i  takie, że ten rod-.aj paliwa zawsze był na niższym stopuiu 
od drzewa i węgla kam iennego, a m ianowicie tam się niedaw ał użyć, 
gdzie potrzebne i wielkie natężenie cieplika i płomień duży. Pomimo 
więc ogromnćj potrzeby paliwa, bogate pokłady torfu leżały prawie bez 
pożytku. Teraz przemyślni Francuzi wpadli na nowy sposób przyrzą­
dzania torfu, i nadawania m u własności węgla najdoskonalszego," bez 
wielkich nakładów i zachodów, bo prostem wyprasowaniem, czyli r a ­
czej ściśnięciem atomów i palnego w nim m ateryału a um niejszeniem
0 60 procent na 100 części wodnych. Jak  ważnem jest to odkrycie 
dja europejskiego świata, najlepszym tego dowodem jest to, że wszyst­
kich krajów  rządy udzieliły wynalazcy owćj prassy, p. H am on, a raczej 
stowarzyszeniu francuzkiem u długoletni przywilej. Staraliśm y się o za­
sięgnięcie wiadomości co do tpgo nowego sposobu przyrządzania torfu,
1 łaskawie udzielone nam przez zacnego przedsiębiorcę i obywatela, 
którem u dobro ziomków wielce na sercu leży, podajemy tu, w tem 
przekonaniu, że wszyscy posiadacze pokładów torfowych co najrychlej 
spieszyć się będą z zaprowadzeniem u siebie tych nowych pras, które 
im w niejednym razie rozwiążą skrępow ane brakiem  paliwa ręce, w ie­
lu  fabrykacyom zapewnią niezawodne powodzenie, innym  zaś nowy 
popęd nadadzą. Jakkolwiek podane tu uwiadomienie dostateeznem 
jeszcze me jest, posłużyć już przecież może za wskazówkę, jaką drogą 
dostępować by osiągnąć cel pożądany. Późnićj, skoro nam todozwo- 
onćm zostanie, bliższych szczegółów udzielić nie omieszkamy.E

W e w siystkich niem al krajach E uropy  to rf się znajduje w po ­
kładach i warstwach rozmaitej grubości.

Łatw e jest jego doby wanie, a zawiera on znaczną ilość m ateryału 
palnego.

W rodzimym stanie trudno go używać, bo się w proch rozsypu­
je, zbija w kupę na ognisku, i przygaszą je, płomienia prawie nie w y­
daje, wyziewa zaś dużo dymu i nieznośnej woni; nakoniec część tyl- 

°  zawartych w sobie zasad ciepła wydziela.
’ i ,p rie8*kodą do szybkiego, łatwego i zupełnego palenia się torfu 
jes o ecność w nim rozmaitych soli.

. h u ą e a  woń jego pochodzi z am oniaku i wodorodu węglowego, 
p‘L l t C3 ści?ch ie8° Pł ynnych znajdują.

potrójne zadanie.rozwiązał

i» fW i^ a^ rZĈ  P10wied.ZieĆ trzeba> że to postępowanie odbywa się bez 
j przymieszki, i ze sam  tylko to r f wchodzi w sk ład  Hamonidu.

, . . .  Hił® 0P>.d wyrabia się w cegłach 8 do 9 cali długich, odoow ie. 
dniej grubości; jest to sześcian podłużny czystego torfu, n iezm iem - 
zgęszczonego, który wytrzymuje najsilniejsze uderzenie, wygodnie <]» 
się przewozić, wygodniej nawet niż węgle kamienne, zapala się szyb­
ko, pali się zaledwie ^y!e wydzielając dymu co drzewo, nie wydaje 
żadnej ostrej woni, zwęgla się zwyczajnym sposobem i daje węgiel do­
skonały.

W edług doświadczep dokonanych w Paryżu, stwierdzonych przez 
ludzi specyalnie naukowych w miesiącu sierpniu roku zeszłego, p o . 
kazało się że: W artość paliwa użytego do ogrzania pokoju na d w an a­
ście godzin różnego rodzaju paliwem i ilość cieplika otrzymanego je st 
nastę pD8«

^ . . .  kosztuje 62 centymy, które dają 3100 stopni ciepła.
węgiel » 51 » » 3141 »

Drzewo 1 fr . 37 * „ 3213 „ „
Hamonid » 38 » » 3825 „ »
Ztąd wynika innemi wyrazy, że dla otrzym ania jednakićj ilości 

cieplika w jednym czasie, wydaćby trzeba:
Na Drzewo 4 franki 26 centymów
» ‘Koks 2 » 3 centymy
»' Węgiel 1 » 62 centymy

Hf H anionid 1 » —
Za podstawę do tego obliczenia wzięto ceny jakie się praktvkuia

Całe zas stężenie i oczyszczenie odbywa się za pomocą prasy 
dań^f pracy* ’ doskonalenie kosztowało dziesięć lat ba-

• k , f â a *a ’ ^ az^ca 1)400 funtów  a 500  franków kosztująca, m o­
że Dyc jak taczki zatoczoną w kążde miejspe toriiarni.

Do prasy tćj potrzeba jednego człowieka i dwojga dzieci; w y­
rabia ona sześć cegieł od jednego zamachu, a na dzień 40Ó0 do 5000 
cegieł, stosownie do siły prasującego.

Cegły wysychają w 8 do 15 albo 23 dni, w edług stanu tempe­
ratury . Suszarnie są całkiem otwarte, przewiew ne i jak najoszczędnićj 
stawiane. Zbudowane przez stowarzyszenie francuzkie Ham onidu, na 
4 miliony cegły, kosztowały 3,600 franków , w kraju  gdzie robotnik 
tak jest drogim. Kopaczom płaci się we F rancyi 3 franki dziennie 
prasującym  półczwarta franka. Kobiety i dzieci do obsługi pras i do 
noszenia torfu używ ane, dostają po półtora franka dziennie.

Pom im o tak wysokićj opłaty robotnika, sto cegieł ze wszystkie- 
mi nakładami kosztują kompaniję" 30 centymów czyli 7 >/a kop. Sprze- 
f nnn°na tar®U ^ aryzkim takie 100 cegieł po 75 centymów, czyli 
IjUUU cegieł po 7 franków  50 centymów. Tysiąc cegieł waży 700 
funtów.

T o rf skoncentrowany w przełom ie ma wejrzenie żarniste, dosko­
nale jest spójny. Cegły zapalone wydają piękny płom ień i kształt 
swój zachow ują aż do zupełnego spopielenia.

w



wa, traci 50  do 60  na sto swej wagi. W ęgiel torfowy lepszym jest 
od węgla drzewnego i od koksu, do obrabiania narzędzi ostrych i sie­
cznych delikatniejszych, oraz narzędzi wymagających dokładnego w y­
kończenia. Oczyszczony z kwasu węglowego, używanym chętnie by 
wa przez krawców i praczki do grzania żeiaz do prasowania. W ybor­
nie także używać go można do suszenia obić papierowych i pięknych 
materyj, których delikatnćj barwy i koloru wcale nie narusza.

Harnonid przydatnym jest nietylko w domowćm gospodarstwie 
lecz użyć się daje w fabrykach, do palenia pod kotłami i lokomoty­
wam i, gdzie węgiel i drzewo rzadkie i drogie.

Znakomity jeden chemik Paryzki destyllował torf prasowany,I z *  v  wy.borny 8az do oświetlania, w bardzo znacznej obfi­
tości. _ rroby na wielką skalę, które w przyszłym miesiącu mają być 
przedsięwzięte w Paryzkich fabrykach gazu, ostatecznie wyrzekną wzglę- 
nadzieje*° ° dkryc‘a’ które z cząstkowych doświadczeń takie już rokuje

Kompanija Hamouidu istnieje we Francyi na mocy piętnastolet­
niego przywileju. Zyskała także patenta swobody w Hollandyi, Prus- 
siech, Austryi i Piemoncie. Stara się teraz o patent w Cesarstwie.
r ,UT kano także we Francy‘ Pr*ywil6j na wyrabianie gazu z tor­
tu, a królewska kompanija gazu w Madrycie zawarła z francuzkiem 
stowarzyszeniem tymczasową umowę, o zakup przywileju na prasowa­
nie i wyrób gazu nowym sposobem.

O D P O W I E D Ź .
na artykuły umieszczone w Nr. 98, z  16 grudnia 1852 r. Korres- 
pondenta Handl. Przem. i Roi., wychodzącego przy Gazecie War­

szawskiej— tyczące sie: nPaszenia bydła sieczką lub słomąu.

Numer ten Korrespondenta późno mnie doszedł, a oprócz tego 
długa choroba niepozwoliła mi prędzej odpowiedzieć na zarzuty uczy­
nione mi tak w  korrespondencyi podpis. T. W. z Trzylatkowa pod 
Grójcem, jakotez na parę słów  p. Rłyszyńskiego z Błędowa.

Odpowiedz na obiedwie te krytyki w jednym zawieram artykule, 
ażeby me rozściągac zbyt długo przedmiotu, który w Ziemianinie do­
statecznie wyjaśniłem.

Pan T. W. widocznie nie czytał w Ziemianinie rozbioru dziełka 
O rolnictwie umieszczonego w Tom. VIII. str. 75 (poszyt czerwiec 
1852 r.), ale czytał tylko przypisek mój do artykułu: czy korzystniśj 
jest rznąć lub nierznąć sieczki? podpis. P. (Tom VIII. str. 248 poszyt 
lipiec 1852); zarzuty i pytania p. T. W. znajdują zupełną i dostateczna 
odpowiedź w krytyce mojej dziełka » 0  rolnictwie.« Lecz ponieważ 
m e wszyscy czytelnicy Korrespondenta czytają Ziemianina Drzeto im 
sobie i pismu, które wydaję winien jestem odpowiedzieć’ na zarzuty 
uczynione mi przez p. T. W., który przekręcając moje zdania, wycią­
gając z nich fałszywe wnioski rzecz całą w odmiennćm i złem wysta 
w ił świetle.— Przejdźmy każdy zarzut po kolei.

• ? a ”  -Z '  P07® d.a' Szan°wny  Redaktor Ziemianina niezro-
zum iał wyrażeń w dziełku o Rolnictwie, albo je  przekszta łcił na 
korzyść swego przypisku.  Albowiem w dziełku przez I) Ch nie 
czytamy, aby całkowita słoma dawała wiecej p a s z y  jak 'takaż Mi 
ilosc porznięta.« Na to odpowiadam przytoczeniem własnych s ł ó i  
autora o Rolnictwie: str. 134 §. 219: »Ze pasienie słomą całkowita 
przydatniejsze jest bydłu jak sieczką, mam tego dowody z doświadczenia^ 

uDoswiadczeme to powtarzałem na kilku folwarkach: na jednym  
z nich kazałem rznąć sieczkę, na innych zakładać całkowitą słomę. 
W  stosunku ilości bydła porówno wypotrzebowano słom y, ale tam

& o  «-gą F "  t  Z Z !? , b jł,° leP8zet<- °a le j powiada str. 137. »Bydło sieczką karmione, często takową niestrawiona oddaie czego 
przy zakładaniu całej słom y być nie może, p on iew aż\yd le  dłużći fa  
zuć musi, przez co strawi dokładnie? Na str. 134 mówi nrórr LJn*«hoaj b,di„ .,t(6 j k, (tomy, „ dr.bkiV;LX
znajdzie i pożyje, sieczki zaś z ziemi me pozbiera tak jak słomy któ-

slomy popsuje niż sieczki. « -S p 7 d 7 ew a m  T ’Ze \ r y l y S k S m
ze mną wyrazy powyższe autora o Rolnictwie tak pojmie ponieważ sło­
ma długa ma byc pożywniejsza, strawniejsza od sieczki ponieważ by­
dło karmione słom ą długą lepićj się ma mieć jak J K i * * ™ i l o -  
ścią słom y porzniętej na sieczkę, ponieważ nareszcie bydło m niefsło-

k eczrzucenie z koryt, przeto wypływa ztąd wniosek konieczny M^sny 'dla 
każdego pojętnego człowieka, iż autor o Rolnictwie twierdzi że słoma 
całkowita daje więcej paszy jak takaż jej ilość p ^ z S  na siJcT e 
n lV r?'1®1"1' czytelnik przyzna, że ja zrozumiałem wyrazy auto- 
»pnh-ł °-DI I6’ ‘ mnie od ciężkiego zarzutu, który mi d . T W.

bił, iz przekształciłem umyślnie wyrazy autora o Rolnictwie Ten 
zarzut tern dziwniejszy zdawać się musi, gdy sam p T W  D0S  
mowi: »utrzymuje wreszcie D. Ch., że taką ilością całkowitej słomy 
•  ̂ l >a ,si?czkę przeznaczamy, można bydło lepićj wyżywić gdy się 
ją całą daje?-czy li, ze sam kładzie w usta p. D. Ch., i powfarza to
nierozm vif"-6 J“ P.r^ tocz^ « m’ ■ 0 kWrego umyślne przekształcenie tak 
« .w v  y -me mn,e P0Sądz,Ł LeP'V  wyżywić, znaczy po polsku: dać wiec ej pożywienia; a to jest to co ja powiedziałem.

Dalej zarzHca mi p. T. W. »mimo zapewnień ® W  A W  it  
przy ostrożności bydle ze żłobu sieczki nie wyrzuci, każdy so'sno- 
darz przyzna, że bydło równie wyrzuca ze żłobu słotne jako i  sie> 
czke t t. d.« Jest to rzecz z doświadczenia, o którą na papierze tru­
dno się sprzeczać; odwołuję się jednak do sądu doświadczonych gospo­
darzy, czy bydle wyrzuca sieczki tyle, ile słomy przy następnych oko­
licznościach.- aby sieczka była z dobrej i mieszanej z różnych zbóz sło­
my, ażeby me była dłuzsza jak cal jeden reński, ażeby była zasvnv- 
wana tylko do połowy żłobów, ażeby żłoby były gęsto * szczeblami 
przeplatane, które niepozwalają bydłu rzucać gębami w tę lub w owa 
stronę i spychać w  jeden koniec żłobu sieczkę. Cóż dopiero powie­
dzieć o sieczce polanćj wywarem lub kuchem, albo zmieszanćj z dro­
bno pokrajanćm warzywem i z plewami cokolwiek sfermentowanćj; ta­
ką sieczkę bydło wyjada z chciwością do szczętu, aż się deski w żło- 
Dacn świecą; takiej sieczki nic się niezmarnuje, chyba tylko to, co sko- 
tarz (krowiarz, wolarek) przez nieostrożność przy zasypywaniu rozrzuci.

Tylko przez wielkie zmarnowanie słomy wyciagnietći z /a dra-” 
bek przez bydło na gnój powstaje ten tak wielki ^ b  L n o iu  przy 
paszenm samej długićj słomy, i tylko przez zmarnowanie w ten spo 

pastewnćj na ściółkę, powstaje ta ułudzająca korzyść po- 
« J L „  8rj°JU’ CZy innemi si0*r- Powiększenie ściółki kosztem

»Sieczka bywa czasem niestrawionąu mówią ci panowie. Jest 
to p/awdziwie nowe odkrycie dla wszystkich doświadczonych gospo­
darzy, którzy codzień depczą po gnoju. Nie spuszczając się już na 
własne rozumowanie, pytałem się wielu gospodarzy i weterynarzy i od 
wszystkich jednozgodną otrzymałem odpowiedź, że to tylko zdarzyć sic 
może podczas choroby bydlęcia, ale w stanie zdrowia nigdy Rzeczy­
wiście, trudno pojąć jak daleko raz powzięty przesąd iT p S d z en ie  z l  
ślepic moze. Widać, ze ani autor o Rolnictwie, ani p. T. W. z Trzy­
latkowa, ani p. Rłyszynski z Błędowa. odchodowi bydlęcia dokładnie 
się nieprzypatrzyli; odchód bydlęcia przedstawia bowiem plaster drobno 
i mięko urobionej massy, uakształt powideł lub urobionćj gliny, w któ­
rej nawet mikroskopem dojrzeć nie można ani części słomiastych (któ­
re np. w odchodzie koni się znajdują) ani nawet niestrawionych w łó ­
kien. Twierdzenie to prócz tego pokazuje grubą nieznajomość fizyo- 
logu i anatomii bydła rogatego, które jako kilkakrotnie przeżuwające, 
jato opatrzone czterema przedziałami w żołądku, mające 24 zębów

iąwszyWnołkńie?rI hStry l-ark-8’ kaŻdą właściw4 sobie Pasz«’ wy- 
wvm f P° 'kni^ °  bez pogryzienia ziarna, doskonale w stanie zdro­
w y  trawi- Dziwniejszym się musi jeszcze zdawać wniosek, że s ło ­
ma długa jest od sieczki strawniejsza. Rozbierzmy cały proces żucia. 
Najprzód bydlę musi sobie długą słomę w gębie na kawałki krótkie 
pokrajać, czyli innemi słow y musi sobie z słom y zrobić sieczkę a d o  
tern tę sieczkę przeżuwać, tak samo jak przeżuwa sieczke z sieczkarn i-  
w czómże leży tu różnica? Rażdy zaś kto pasie sieczką, wie jaka za-



chodzi różnica pomiędzy sieczką urżniętą na ręcznych staropolskich 
sieczkarniach (jak tu u nas nazywają ladach), a sieczki porzniętej ma­
chiną, którćj chwytające walce słomę dokładnie pogniotą. Ostatnią 
i .  V. mi«kk{b bardziej do trawienia przysposobioną, bydło daleko chę­
tniej wyjada jak sieczkę porzniętą w ręcznych sieczkarniach, nieprze- 
gniecioną walcami. Bydlę osłabione, zbiedzone, nie jest w stanie na­
karmić się długą słomą; zmęczy się w połowie swej racyi, bo do po 
żucia słomy daleko w ięcij siły  i  czasu potrzebuje, jak do pożucia 
sieczki. P. Kłyszyński to samo o słabćm bydlęciu twierdzi, a tem sa­
mem przyznaje, że słoma długa trudniejsza jest do strawienia jak siecz- 

.. P °rznięcie więc słomy na sieczkę jest ułatwieniem tylko pierw­
szej czynności bydlęcia, to jest pogryzienia słomy przedniemi zębami na 
kawałki odpowiednie sieczce. Ileż to innych dogodności wypływa 
2 karmienia bydła sieczką! Ułatwienie przymięszania wszelkich okras, 
przysmaczków i dodatków paszy, jako to wywaru, kuchów, ospv, szró- 
tu, otrąb, warzyw plew, zgonin (czyli zgrabków lub kłosinków jak 
w mnych okolicach sowią), krzyżaków i t. d. Każdy gospodarz wie, 
ze naraziłby bydło na ochwat lub niestrawność, gdyby np. zasypał 
w żłoby^ samo warzywo, same kłosy ucięte przy młocce, czyli zgoni-

Ci panowie chwytają mnie za wyrażenie: »iż powiększenie za- 
unz Paszy. * mierzwy przez dawanie bydłu długiej słomy można 

i° Vrzypisae cudowi.v Ja zaś powiedziałem: (Tom VIII. Ziem. str.
■49). »Gdyby miało być z tysiąca iuntów jęczmionki długiej i więcej 

paszy i więcej słańska zarazem  jak z tysiąca funtów jęczmionki 
porzniętej na sieczkę, musiałoby się to dziać cudownym, nadnatural­
nym sposobem; gdyż skądże ten przybytek słańska? tylko z słomy nie- 
zjedzonćj, a w gnój nawciąganej, a zatem wniosek konieczny: że o ile 
słańska pasąc długą słomą przybywa, o tyle ubywa paszy.« W yra­
żenie to moje widocznie nie ściąga się do cudu w znaczeniu religij- 
nem, tylko użyte jest jako zwykły sposób mówienia, gdy nie można 
znalezć zadoćj rozumnej i naturalnćj przyczyny; a ja przyznam się
8z?n1aCdłnoićiW ł J argumer,tacy' ' w dowodzeniu korzyści z pa-

d™8,dJ słom y> a 8trat 2 paszenia sieczki pochodź, cych, żadnei 
rozumnej t naturalnćj przyczyny  dostrzedz nie m ogę/
tćm i 2 * Wj ?iÓW' P’ Tl ,,? waga 0 gospodarstwie pogorzelą dotknię- 
tem, jako ogólny przykład, smieszną się każdemu zdaje; albowiem takie 
położenie gospodarza jest wyjątkowe i wówczas każdy musi sobie ra­
dzie jak moze.« To samo mówi p. Kłyszyński: ale to jest położenie 
wyjątkowe, którego się chwytają przy »»wielkim braku paszy.<— O nic 
więcćj me chodzi, tylko o przyznanie, że w braku paszy, każdy gospo­
darz dla wystarczenia małą ilością paszy woli paść sieczką jak słomą; 
jeżeli zaś słoma^ długa, podług teoryi autora o Rolnictwie, ma dawać 
i więcej paszy i lepszą paszę i zarazem więcej mierzwy, to czemuż 
gospodarze w braku paszy nie pasą długą słomą tylko sieczką? Nie- 
wiem dla czego p. T. W. to śmiesznćm się wydaje, co przeciw jego 
argumentom najdobitniej mówi. Przytoczyłem przykład nietylko po- 
gorzelą dotkniętego, ale każdego, który przez jakikolwiek przypadek, 

leuro zaj, pożar, gradobicie i t. p. ma niedostatek paszy, który przeto 
małym zapasem swojćj lub kupnćj paszy, zamierza swój inwentarz 
najmniejszym kosztem w dobrym stanie utrzymać; w takim przypadku 
gospodarz (odwołuję się do tysiąca podobnych przykładów) ani snop 
ka słomy długićj nie poste, tylko całą słomę na sieczkę zrzyna.
Idąc za przepisem autora o Rolnictwie i pp. T. W. z Trzylatkowa,
« Rłyszyńskiego z Błędowa, gospodarz w takim niedostatku się znaj­
dujący, przeciwnie, ani jednego obroku z sieczki dać bydłu niepowi-

Y ko samą długą *łomę' bo sieczka PodłuS zdania panów 
ma być niestrawna, bydło ją z koryt wyrzuca i marnuje się; słoma 
JM długa ma być strawniejsza, przydatniejsza dla bydła, chociaż się 
użvr?»y Ją bydło uzbiera’ 8 wi«c stoma długa jest oszczędniejszćm 
mą dl™ , pa8Zy’ 8 więc g ° s Po d a rz  w  niedostatku nie sieczkę tylko sło- 
d n ak ow ^ ’ Podł u8 teoryi tych panów, paść powinien. Panowie ci je- 
każdy sobi przyznak : że w położeniu ,wyjątkowćm, przy braku paszy
paść sieczka radzr musi tak może’ czyli> że przy braku Paszy trzeba 
ciem naszv nn;ibi innemi słowy’ że sieczka jest osiczędniejszćm uży- 

P y ll długa słoma; ale potem dodają: to nie może słu ­

żyć za dowód. Niech bezstronny czytelnik osądzi, kto z nas tnt.i t  i 
szywe i nielogiczne wyprowadza wnioski. (Dop n llt^ p }j

0  U PR A W IE  PRAKTYCZNEJ OBORNIKOW  NASZYCH.

j,| pr« słaM
z wywiązaniem się z przyrzeczenia u c z y n i o n S o w ’ -P° 8p,e8??m 
wiem w szczerocie ducha wyznać otwarde m S L  £  J P m t !  i '  
me mało próżność moję, od której zupełnie wolnym ■ Połechtało  
jak oto czarno na białem— wyrzeć szumnie mow" “  -1? m!en,łem’ ,z 
rem !«~ Chropowatość to tam bardzo jeszcze wielka"1 JCSt ant° ‘ 
m iłe m -a n i s ło w a -ja k  to zwyczajnie przywykłego Z,ecT  aUtorst* ,e 
aniżeli do pióra; przecież pomny na pocieche często n n f . szpadla 
łach »etiam s i desint m e s - ta m er 7 a l ^ T 7 o Z \ T lV SAo- 
znów za ono nieposłuszne mi pióro, dopóki pora nn te " cbwytam 
śpiewają skowronki, i przedstawiam sobie: że wyrozum;,,?"'!,’ ia ,n'e za' 
czdJ na chęć dobrą przysłużenia się im czemś praktycznćm 
megładkie się wysłowienie me uważać będą. ’ an,zeJl na

Wziąłem się zaś dzisiaj do napisania aż o przedmiocie «.. 
nym dla nas gospodarzy, o przedmiocie, któren co do teoryi o d 7 WaZ' 
przez ludzi wielkich w zawodzie naszym tak wielostronnie i obszp??3 
opracowanym i wyświetlonym już został. Czuję tedy w pokorze dii* 
cha az nadto dobrze, że nic do tego dodać nie potrafię, i nie mam k’te 
mu pretensyi: odświeżyć tylko postanowiłem w pamięci nie jedne re­
gułę złotą  P°d względem praktycznego traktowania nawozów na- 
szych. Bo w którekolwiek strony nasze miałem sposobność zajrzćć 
(a Chlubię Się, ze znam sporą przestrzeń pięknćj ziemi naszćj) rzadko 
bardzo rzadko—-przestrzegane je znalazłem. Zdaje się zatćm, że w ra! 
zie takowym nie można zanadto często przypominać rzeczy najzba- 
wienmejszych. Gdy zaś krom tego wyczytuję, jak kolega Sochaczew- 
sk. gawędę w matery, tćj samej przez pismo to rozpoczął a nikt Ui 
podobno dotychczas uiepodjął, kwapię się tembardzićj: aby i slo^ e  
widzimisię pod dyskussyą publiczną poddać, i takową os ateczS e

Nie dla tego, żem to już gdzieś czytał, ale z własnego doświad 
czenia uważam nawozy, jakiemi role nasze (wyrażając się technicznie 
z Krakowska) zwozimy, za wsine qua nihi!« czylilpo polsku za to ber  
czego prace nasze by najusilniejsze niczćm. A przede wszvst’kićm 
oborniki czy . gnoje zwierzęce uważam za prawdziwe czyste T ło t?  
w gospodarstwach naszych produkowane i wniosknie i»  b. 
potrafi przysposobić jak najwiecći teon h* 7  . t l o n y c h
M i » e r » « e  a ,  i czy __________ _

wama. Sąsiedzi nasi od zachodu tak o • ? y^ 8 °Spod8r0'
uprzedzeni, że niewachali sie wręcz - • śr.odka teg®ka )>nipm»K7 « i* i. , ,SCZ °swiadczyd, popierając to prakty-
axiom a nr • ■ " u . torahy nierodziła!« Śmiały to zaprawdę
. . ,  L P zeciez u nich faktami sprawdzony. My tylko może jedvni

ych praojce z tej samćj ziemi przed w ieki długo żywili zgłodnia!
ą Kuropę, niechcemy wiedzieć i p am ię tać : że gnoje są złotem at.

dowód obejrzyjmy się w okół siebie, i zobaczmy: czyli rzeczywiście
staramy się o to, aby z złota tego przynajmnićj nic V o n io S m  nfe

i A  C C  .  t ie s« n b

— ------------  (Dalszy ciąg nastąpi).

jak i s L d z ^ r i k T i  f 4f  J'eSZCze’ połowie tylko, boć
nrzeniedv tnk • ] >,r,ulla / e-8U- 81 ne e x ceptione.« O ogóleP gdy tak srogiego wyroku wydać m ebyłbym  zdolen.



WIADOMOŚCI GOSPODARCZO HANDLOWE.
M/nwiMilOilO SHWAIN I O IPan H. z  Miechowskiego pisze nam co następuje:

Od tygodnia zawitała do nas wiosna, tak pożądana, bo tak spó­
źniona. Od kilku dni zaczęliśmy siew i spieszymy się z nim, chociaż 
ziemia jeszcze wilgotna. Ale najwięcej pożądaną była wiosna, z po 
woda braku paszy tak wielkiego, iż w wielu miejscach pomimo strzech 
poobdzieranych, owce z głodu wyzdychały. W okolicy Jędrzejowa, na­
wiedzonej w roku zeszłym przez pamiętną burzę gradową, która tyle 
zboża, zwłaszcza jarego zniszczyła, doszła słoma do niesłychanej ceny, 
gdyż płacono za centnar po 75 kop. sr., a za stare wyjadki po 30 k. 
i więcej. Tak wielkiego ogólnego braku paszy niepamętają ludzie.
Teraz biedne zmorzone owce i bytj^p muszą szukać-pożywienia na go­
łych odłogach, na których tylko starą trawę znajdują.

Żyto bardzićj poszukiwane jak pszenica; ceny zboża utrzymują 
się prawie w jednej mierze, tylko ceny jęczmienia, owsa i grochu pod­
niosły się; jęczmień sprzedają po 3 rs. 60 kop.; owies u nas po 2  rs. 
25 kop. w Kielcach po 3 rs., groch po rs. 4 kop. 80. Ziemniaki u nas 
po rs. 1 kop. 20 korzec, w Kielcach po rs. I kop. 70.— OkoWitę pła­
cą po 55 kop. garniec; cena jej nie podnosi się z powodu, iż w wie­
lu gorzelniach dotąd jeszcze pędzą, nawet ze zboża. Oczewista ztąd
strata, ale brak paszy przymusza do szukania jej w drogo wypadają­
cym wywarze. . i • teon o i<’ *• v- * • . * •

Przez ostatnie ,parę tygodni zimy, takie były zaspy i rózciecze, 
woda tak popsuła drogi, iż prawie żadnćj nie było kommunikaćyi ód 
wsi do wsi, a nawet na szosie trudno było przejechać, gdyż w wielu 
miejscach wcale śniegu nie było, w innych zaś z powodu wielkiej je 
go ilości na kołach trudno się było przeprawić. Ztąd brak ruchu 
w handlu zbożowym; teraz to samo ma miejsce z powodu pilnćj ro­
boty w polu.

Gdansk 28 kwietnia. Wiadomości handlowe z Anglii w ogól­
ności są przyjemniejsze. Na targu poniedziałkowym Londyńskim kra­
jową pszenicę płacono wyżej o 1 szyling na kwarterze. Zagraniczne 
ziarno przy ograniczonym odbycie otrzymywało ceny ponad ostatnie 
notowania.

Czas się znowu oziembił a w dniu 25 b. m. obfity śnieg spadł 
w Londynie.

W ciągu tygodnia dostawiono do Londynu:
Pszen. jęcz. słodu, ow sa, żyta bobu groch wyki, s. In. i rzep.

z kraju 4848 3184 — 15375 — 1136 __ __
z zagra. 22691 6677 — 10835 1700 3165 — 800
Mąki z kraju cent. 22,490, z zagranicy 11,742.

Targi prowincyonalne trzymały się lepiej, na niektórych pla­
cach, jak np. Hull, Newcastle, przy ożywionym obrocie wartość psze­
nicy o pełny, szyling się podniosła, a tak w Irlandyi jak i Szkoeyi, 
handel więce'j życia i więcćj ruchu objawiał.

We Francyi stan rzeczy nie przedstawia żadnćj odmiany. Rezer­
wa mąki w Paryżu codzien się zmniejsza; lubo dla spóźnionej zimy 
konsumcya znacznie się podniosła; dla braku jednak operacyi speku­
lacyjnych targi pogrążone są w odrętwieniu. > V ■» A i-t

W Hamburgu i Szczecinie cieszono się podwyższeniem cen psze­
nicy, a 1 na żyto, szczególnićj na ostatnim placu, stanowczą widziano 
poprawę. Toż samo daje się spostrzegać na targach hollenderskich,' 

Gdańska Giełda w tym tygodniu zupełnie była bezczynną, do 
czego brak okrętów znacznie się przyczynił. Kupcy nie mogąc wy­
słać nagromadzonych zimą zasobów, w nowe interesa wchodzić nie 
chcą, zwłaszcza w obec obojętnych wiadomości z Anglii. Opinija 
wszakże tak na. naszym jako i na innych placach o bliskićj odmianie 
nie wątpi. ,

Słyszeliśmy o sprzedaży po za giełdą 100 łasztów bardzo pię- 
knćj 133/* funt. ważąećj pszenicy, p° cer,‘e 490 guld. łaszt (5 rs. 
kop. 5 2 korzec); mała partya ordynaryjnego 128/9 łasz. ważącego 
ziarna odeszła po 420 guld. (rs. 4 kop. 7 3 '/a korzec; groch bardzo 
poszukiwany na nasienie, przynosi przeszło 400 guld. (rs. 4 kop. 51 */2 - 

Czas się zupełnie ocieplił i mamy wiosenne deszcze.

Na 87 berlinkach przebyło Toruń 3,360 łasztów pszenicy, 80 
łasztów żyta.

Wysokość wody 11 stóp cali 4.
Kursa zamian. Londyn 3 m. 202, Hamburg 3 m. 4 5 1/3 

Amsterdam 102. Warszawa 98.
Makowski Kendzior et Comp.

TAKSA CHLEBA I MIĘSA NA MIESIĄC MAJ 1853 r .

Mięsa wołowego funt kop. sr. 7, krowiego lub z bukatów k. 
6 '/a, polędwicy 1. k. 14. Wieprzowiny z skórą funt k. 7, schabu funt 
k. 6, słoniny wędzonej funt k. 14, cielęciny funt kop. G'/j. Bułki 
i chleb pszenny: Bułka mątowa k. 1 '/? zołot. 21, Strucla mątowa k. 
3 zoł. 42, bułka z mąki pośledniejszej k. 1 zoł. 30, strucla z takićjże 
mąki k. 3 zoł. 90, Chleb stołowy bez względu na formę z takiejże 
mąki k. 6 funt. 1 zoł. 84, placek solony k. >/2 zoł. 27. Chleb żytni 
pytlpwy oraz chleb z mąki młyna parowego. Bochenek chleba za k. 
2 '/a ważyć ma zoł. 89, bochenek chleba za kop. 5 funt 1 zoł. 82, 
bochenek chleba za k. 10 funt 3 zoł. 68. Chleb razowy za kop. 2 '/a 
funt 1 zoł. 20, bochenek chleba za kop. 5 funt 2 zoł. 40, bochenek 
chleba za k. 10 funt 4 zoł. 80.

Średnie ceny żywności na targach Warszawy i 
dnia 17 (29) kwietnia 1853 r.

Pragi.

_
OD !RS.i KOP.!DO KOP.S OD KS. E .D O  RS. KOP

Zyta czetwiert. 
Pszenicy ditto 
Grochu polnego 

„ cukrowego 
Fasoli. . . .
Gryki. . . .
Jęczmienia , .
Owsa . . .
Mąki pszen. pr. 
ordyn. czet.

„ razowej, 
grycz. ć w .
Kaszy jaglanej.

„  g r y c z .  z w . 
„  d r o b n e j .
„ jęcz. perło. 
,, ,, ordyn

Siana pud.

6l20
8j30

6 15

10./a
10

50
62

6(80 
—  28

gSłomy pud 
Isiana fura 1 k. 

„ 2 k. 
łomy fura z w. 

IjDrzewa sos. s. 
|W ół dobry, 

średni.
„ lichy. 

|Cielę. , 
|Baran. . . 

Pieprz dobry, 
średni, 
lichy. 

jlMasła pud. 
i Słoniny „
I Kartofli czet. 
j Okowity wiad. 
liSzumówki w.

3
4

8
39
27
22

2

14
10

7
6
4
2
3
1

12

20
35
65

76

90
60
69

79—

50 
20 

2|25

Sprowadzono w dniu wczorajszym na targ Pragski z Cesarstwa 
Rossyjskiego przez tutejszych kupców: wołów sztuk 236, z różnych 
miejsc królestwa 317, ogółem wołów sztuk 553, wieprzy 513 cie­
ląt 1530; baranów,—  z  tych zakupili rzeźnicy tutejsi na konsumcję 
meiszkańców wołów sztuk 500. wieprzy 415 cielęta wszystkie.

K U R S  G I E Ł D Y B E R L I Ń S K I E J ,

Dnia 2 maja 1853 roku. ‘ "latr j )
P a p i e r y .

Rossyjsko-Angielska Pożyczka 5%  
Polskie Obligacje Skarbu 4%

„ Listy Zastawne
„ Listy Zastawne nowe.
„ Obligacje Udziałowe
„ Obligacje 500 złotowe.

Certyfikaty B. P. fea Oblig. ssąst. lit. A.
lit. B.

4%

300 zł. 5%,
200

119
92*/*

9 8 '/z 
180 
92*/* 
987* 

2 3 '/:

i 1 1 8  V* 
i 92>/a

179
W*
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W  Drukarni G azety  W arszawgŁiej.— W olao d rokow ać— Vy W arszaw ie  dala 21  kw ietn ia ( 3 )  maja 18 5 3  r.— Cenzor P . M. S o b i e s z c z a ń s k i .
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